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S W U O T E K I i  CZYTELM1Ł
^Uniwersytecka b lb ljo teka ' otwarta 

codziennie prócz niedziel I śor'ęl 
Od g. 9—1 i od 4—6.

.U ntwereyteckw ceytdnia" otwarta c o 
dziennie prócz niedziel tświ-jt 
od i .  10—2.

Czyte ln ia  pleni ! wypożyczalnie ksią
żek w Domu Ludowym Zarze
cze 5 otwarte codziennie «d 
godz. 6-teJ do godz. 8-ej wlecz.

Rada Ligi Narodów żąda—jak | Taktem tym jest, źe Wileń- i 
: wiadomo—wykluczenia elementów • szczyana i dalej — cało Białoruś | 
’ nie środkowo^Ttewsklch z armji fc katolicka — kulturalnie zrosła sic ! 
1 urzędów tutejszych. i z Polska. Jakkolwiek zachowała '
j Warunek :ten wzburzył naszą cechy ódrębne, swoiste, wszelako 
j opinję publiczną. Dlaczego?—tęgo one to  w połączeniu dopiero ze 

zrozumieć nie mogą obcy dyp lo -. swołstemi cechami Polski rdzennej 
maci, wyrokujący w sprawach tego- stwanają glebę, na której kwitnie 
kraju, imającćo nim bardzo mętne sztuka polska, nauka polska, poi- i 
pojęcie. Nam zaś poprostu w gło- • ska działalność społeczna, 
wach pomieścłć się nie może, jak da PUe możemy sobie wyobrazić ' 
się ogwniczyć, lub wręcz zeheraio- Polski dzisiejszej bez Mickiewicza.\ 
wać stałą, odwieczną wymianę s it : Gdyby go nie było, duchowe ob- i 
między -Polską,rdzenną, a Wileńsz- j liczę narodu byłoby zupełnie inne,- 
czyzną.'Wymianę żywiołową, której niż jeat obecnie, A takich, ja k . 
powsttŁymać >rrfe zdołały żadne Mickiewicz, włelkkh i małych, m łe -' 
carskie represje, zmierzające do liśmy i mamy bez liku na wszyst- 
odpolsKoenia Wilna i odseparo- klch:polach pracy-
wania go od Warszawy. Nikt nie wynitfsł
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TEATR POLSKI. Sala „Lutnia". 
Występy M ary MrozlAskle*. 
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ginach .Helios", Wileńska 38. 

Repertuar tsatrów: .Nietoperz*1, .Krzy
we Zwierciadło* i tp. Dziś we czwar
tek 7 b.m. I cykl szkiców. Otwarcia 
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wymienia pieniądze na dogod
nych warunkach.

Z PO LSKI.
i Naczeln ik  a  Am eryka.
i WARSZAWA, 5 VII. (EE). Z o-
kazji święta narodowego amery- 

Piłsudskiego kańskiego Naczelnik Państwa po- 
Ci, którym .pomysł ten da głów ;«ia czoło państwa celowo, by jesz- Sejmował wczoraj śniadaniem w 

i  przyszedł,<nie orjentują się, widać, i-uze jednym węzłem Warszawę z Gajona P° Ŝa amerł,kańskie9° 
' zupełnie, że gdyby chciano «odra-! Wilnem ,-połączyć. To się stało bez . ' r‘8'

Sanacja finansów.
_ _  itłrzebaby prawdopodobnie znacznie '-JLiga Narodów nie Jest w mocy ' .  WARSZAWA. (Orjent). Komisja
Z E  Ś W IA T A . ; »lece| lurfal ode^eć z Po,sic, do i b ro n ić  rodzeni. w Z . ' - ’

. łł/ileńszczyzny, ntó „ewakuoweć* i nowym Piłsudskim, których, wbrew } nicznemi w państwie. Minister skar-

blać dziś mastępstwa tego ruchu, hfotencj), samo przez się, i żadna !

Za,K ac^ w  Barcelonie. . j_jtwy Środkowej do Polski. Za--całemu światu, Polska za najlep-! bu otrzymał na przeciąg Jednego
t. lo ń S S EL™ o tó n ,nlKw ś!će lm W -ip t " ’ “ ' ' i i’  ie  Wćl-rlen.nerr, jest 

ciu Baroelony, niewiadomi spraw- ncrzelnik państwa polskiego, źe 
cy rzucili-4 bomby, które wybu-ch- cd „środkowych Litwinów’  aż roi 
ły  jednocześnie. Znaczna liczba sję ;i¥ armji polskiej, w minister- 
przechodniów odniesie rany. Spraw- slwKh .  sejraie . , p rM „ ,  |ltera. 
cy zamachu zbiegli, ostrzełiwując L . , „  , , ,  ,
ale z rewolwerów. Na placu zna- turze, sztuce I nauce polsklel. Nb 

,-leziono po wybuchu jeszcze czte- we* obecny prezes .warszawskiej 
■ ry bomby, które nie wybuchły.
Z a n iec h an y  w yjazd  eskadry

ang ie ls k ie j. i«as wyszedł.
LONDYN. —  Lloyd George o- Niema siły, któraby mogła

zoejmił w Izbie gmin, że eskadra wszystkim tym działaczom (poi- 
angielska z powodu konieczności skltn d!lafa« om) nIe pozwolić, 
oszczędzenia paliwa nie uda s ię ,'

szych swoich synów uznawać będzie, i r°ku pełnomocnictwo do wydawa- 
Ale ten medal ma Jeszcze d ru -! nl? • s« lkl'h  rozporządzeń w tej
.___  . ... . . ; mierze. —  Jednocześnie zeostrzo-gą stronę. Oto, Wileńszczyzna : no znacznle kary za wykroczenie 

nie obchodziła się bez Imigracji ! w handlu walutami i upowaźnio- 
z Polski rdzennej. Wraz z Imigra- ■ no ministra do wyznaczenia pre- 
cją tą przyszło tu ongi chrześc- : dla osób, które się przyczynią
janslwo, a potem kolejno, stopnia-i ,, 'ykry!:l"  nad,u?yć'  ,Pcnad!°  ? '  

, . i .. .  . , , , ; da finansowa ministerium skarburady m iejskiej ten -reprezentant; wo wszystkie zdobycze kultury i obradowała nad sprawą przepro- 
stolicy, serca Polski, stgd, zpośród duchowej 1 mnterjalnej. Postęp i wadzenia pożyczki przymusowej, 

dopiero zasymilowany przez Pol- projekt której będzie przedłożony 
skę, przetrawiany przez nią, staje : komisJl sejmowej w dniu dzisłej-
się strawny dla kraju naszego. Za i szym* 
daleko odsunięci jesteśmy od za- S z  Sejmu,
chodu, by módz bezpośrednio ■ WARSZAWA, (EE). Komisja 

idy amerykańskie. , cić pewnego pięknego dr.ia do czerpać odeń wzory. Polska jest ^ udzetcwa uchwaliła wczoraj w
1 W>>- > »■ ju n c ie  dalejpro- „  re^or,,. w które, 'przystosowuj, 1 S K J  PD' ± ‘

Jak te było projektowane, na wo- gdyky im się nagle zachciał© wró-

_____________________  «” »• i l ’  re,° '1’ ' «  której przystosowuje i „dzie leni. rzędowi pe lnom ccnkti
podwodnych. wadzić swą pracę. , się do naszych potrzeb zdobycze ; wydawania rozporządzeń w spra-

LONDYN. — Zgodnie z trakta- ccŁ,y sl(J wówczas stało? < cywilizacji. ; wie regulowania obrotu pieniężne-
tern wersalskim zniszczono ostat- Oto Wilno zmieniłoby się na- j I to właśnie stanowiło cement, ' 9° z krajami zagranicznymi, oraz
nich sześć łodzi podwodnych nie- gie w m ja s to  najbardziej polskie f spajający nas z Polską, wbrew w y  ! ?brotu obce(ni w^utami. (Jchwa-

.................................... ■ ' ze wszystkich po.sk,ch m leet < sukom cer.,u. To d.welo lejem- •

Byłaby to najprostsza odpo- j niczy urok kulturze polskiej w powszechnie obowiązującej skali
wiedź na projekt ewakuowania z ' oczach mas, wołających łamaną i przerachowania walut zagranicz-
Włleńszczyzny elementu nieśrod-1 polszczyzną lub wręcz „po proste- i 08 .H]ark* polskie oraz regu- 
kowo-litewskiego. Odpowiedź zu- J mu’ : chcemy z Pclskąl
pełnie logiczna. Jak separacja, to j Rozbić obecnie tego cementu i

N IszcKenie n iem ieckich ło d zi

mieckich z pośród 117 zwróconych 
/ing lji.

O lbrzym ia  k rad zież  na  
poczcie.

KŁAJPEDA. — Do tutejszego 
uuądu pocztowego zakradli się 
niewyśledzeni dotychczas złoczyń
cy i skradli 5 miljonów marek 
niemieckich oraz kilkadziesiąt prze
syłek pocztowych łącznej wartości 
50 miljonów marek. Za wykrycie 
sprawców wyznaczono nagrodę w 
sumie 100 tysięcy marek. 

K obieta w icem in is ter.
RYGA. — Anna Welerja Seil 

mianowaną została wiceministrem 
w łotewskiem minister]um oświaty. 

P iltz  w  P radze .

j lacji posiadania i przechowywania 
! tychże walut i dewiz.

PRAGA, 5-Vli. (EE) Wczoraj 
przybył poseł Piltz w towarzystwie 
Badera. Minister Piltz oświadczył, 
że zadaniem jego jest zbadanie 
gruntu dla uregulowania dalszych 
stosunków między obydwoma pań
stwami i przedstawienie sprawoz-; 
dania w Warszawie dla otrzyma-, 
nia od rządu dalszych instrukcji, i

separacja! Tyiko czy wypadłaby 
ona po myśli naszych brukselsko- 
genewskich suwerenów — wątpić 
należy.

Ale na razie pozostawmy przy
szłości rozwiązanie tego interesu
jącego zagadnienia. Podniesiona 
przez radców Ligi Narodów spra
wa powinna otworzyć nam samym 
oczy na fakt, o którym wszyscy 
wiemy, ale raczej intuicyjnie, niż 
rozumowo.

z krwi i potu, łączącego Polskę z 
Wileńszczyzną, nie będzie w sta
nie żadna uchwała Ligi Narodów. 
Wszelkie postanowienia, aby mogły 
być wcielonemi w życie, muszą być 
realnemi, a nierealnych postano
wień nie powinno się wogóle u- 
chwaiać, gdyż prowadzi to do 
ośmieszenia uchwalających. A chy
ba Lidze Narodów na ośmieszeniu 
siebie samej bynajmniej nie za
leży. B. H.

P ie rw sz o rz ę d n a  R e s ta u ra e ja  = =

S t GEORGE
: Codziennie podczas obiadów i kolacji przygrywa kwartet.

Boy otrzym a katedrę .
Jak donoszą z Krakowa, w tam

tejszych kołach uniwersyteckich o- 
mawiana jest sprawa ofiarowania 
świetnemu literatowi, poecie i kry
tykowi dr. Tadeuszowi Żeleńskie
mu, znanemu również pod pseu
donimem Boy’a, katedry romani- 
styki na Uniwersytecie Jagielloń
skim. Jak wiadomo Boy odmówił 
przyjęcia proponowanej mu nie
dawno katedry w Uniwersytecie 
poznańskim.

P rzy ja c ió ł naszych 
prosim y o nadsyłanie nam

korespondencyj 
z życia prow incji.
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życle Akadem ickie.
Nad p o lskie  m orze .

Towarzystwo Przyjaciół Pomorza 
rzuciło inicjatywę zorganizowania 
wakacji uczącej się młodzieży aka
demickiej nad morzem. Odezwa 
wydana przez Komitet ząpowiada 
w gorących słowach, źe .ten za
stęp akademików i akademiczek- 
żołnierzy pojedzle nietylko po 
zdrowie, lecz powiezie ze sobą 
promienny entuzjazm i zapał, po
stara się związać z Bałtykiem 
świętym ślubem", którego rezul-. 
tatem będzie ściślejsze związanie 
Polski z morzem. Komitet zwraca 
się do szerokich kół społeczeństwa 
z apelem o poparcie szlachetnej 
idei i do młodzieży akademickiej, 
która brała udział w wojnie o byt 
państwa, aby zapisywała się do 
swoich Tow. Bratnich pomocy na 
wyjazd nad morze.

Wyjazd nastąpi w dn. 15 lipca. 
Przejazd na miejsce bezpłatny. 
Opłata dzienna za pobyt nad mo
rzem od osoby marek 100. W 
razie niemożności opłacania tej 
sumy, przewidziane są ulgi, a na
wet zupełne zwolnienie od tej 
opłaty. Warunki pobytu nad mo
rzem zapowiadają się jakriajlepiej. 
Sporty prowadzić będzie Y. M. C. 
A., odżywianie cztery razy dziennie 
bardzo dobre. Mieszkanie urządzo
ne w namiotach bardzo wygodne. 
Kąpiel w morzu. Wycieczki po ca- 
łem wybrzeżu. Krótko mówiąc, wa
kacje spędzone nad morzem będą 
jedne z najprzyjemniejszych, jakie 
wogóle można było zorganizować. 
Społeczeństwo zaś winno poprzeć 
akcję Komitetu, organizującego ów 
pobyt akademików - żołnierzy nad 
morzem, całą siłą. Adres Komitetu: 
Tow. Przyjaciół Pomorza, Piękna 
8, m. 3. Tel. 147.82.

Ślady zniszczenia, głęboko w y
ryte przez ostatnią inwazję bolsze
wicką, pozostają aż dotąd niezatar
te w naszym powiecie. Tu bo
wiem na naszem terytorjum roz
biło się pierwsze natarcie bolsze 
wików w maju r. z. o armję re
zerwową gen. Sonsnkowskiego; tu 
następnie,zaczynając od północnych 
krańców powiatu: Dukszt, Ignalina 
aż do jego południowej granicy, 
opartej o rzekę Wilję, aż do Mi- 
chaliszek, Swiranek, Bystrzycy, co
fała się w krwawych i nieraz po
wrotnych bojach grupa wojsk gen. 
Boruszczaka w lipcu r. 1920.

Lecz jeżeli wojna pozostawiła 
głębokie ślady zniszczenia mater- 
jalnego w powiecie naszym, to 
jeszcze dotkliwiej odbiła się ona 
na naszem życiu społeczno kultu 
ralnem. Inwazja bolszewicka i e- 
wakuacja władz polskich zniechę- 
chęciły ogromnie ludność naszego 
powiatu, jak wiadomo bardzo mie
szaną pod względem etnograficz
nym,*) do wszelkiej pracy spo
łecznej.

Lud prosty, który wskutek 
działań wojennych, a drogą nie- 
zawsze uczciwą doszedł w niajed- 
nym wypadku do znacznej dość, 
jak na swe warunki kulturalne, za
możności, zdemoralizował się w 
dużym stopniu i stracił przeważnie 
zaufanie do zapoczątkowanej na 
szeroką skalę przez inteligencję 
polską za czasów Z. C. Z. W. pra
cy społecznej.

Inteligencja wiejska, wskutek 
znacznego zniszczenia swych go
spodarstw przez niedawną pożogę 
wojenną i wskutek braku środków 
na szybkie dokupienie niezbędne
go inwentarza tak żywego jak i 
martwego, ucieka się przeważnie 
do zarobkowania na urzędach, 
skupiając ’ się w Swięcianach, nie
którzy zaś nawet osiedli w Wilnie, 
a wieś tymczasem i chłop pozba
wiony jest z tej strony wpływu i 
dobrego przykładu w organizowa
niu życia gromadzkiego.

Liczne kwaterunki wojskowe 
wywierają na ludność przygnębia
jące wrażenie, utrzymując ją cią
gle w postrachu nowej wojny i 
zrażając do wszelkich poczynań 
kulturalnych obliczonych na dłuż
szą metę.

Mimo jednak tych wszystkich 
trudności, życie społeczne powiatu 
naszego zaczyna się powoli orga
nizować i rozwijać staraniem prze-

Wł. Wakan .Rozwój terytorjalny na
rodowości polskiej' cz. III Polaków 55,8 
proc., Litwinów ponad 10 proc.

Kandydaci na dostaw ców  
kró lew skich .

Od pewnego już czasu istnieje 
na Uniwersytecie warszawskim sto
warzyszenie p. n. .Organizacja mło
dzieży narodowo • zachowawczej” . 
W ostatnich czasach powstały od
działy tego stowarzyszenia w Kra
kowie i Poznaniu, stowarzyszenie 
zaś samo wykazuje żywszą, niż 
dotychczas, działalność, wydając J 
dość regularnie miesięcznik p. t. 
.Bez przyłbicy". Przed kilku d n ia m i, 
„Młodzież narodowo-zachowawcza’  j 
rozrzuciła po wyższych uczelniach 
warszawskich płomienną odezwę, • 
zakończoną okrzykiem „Niech ży- j 
je polski kró li* i zapowiadającą 
organizowanie młodzieży pod ha- • 
słem idei monarchiczne). W odezwie ' 
tej czytamy między innemi:

„Powszechną jest chyba tajem
nica, źe ustrój republikański, wpro
wadzony w Polsce w życie, nie 
dał rezultatów dla państwa do
datnich. Że ani nie zapobiegł, rze
komo Jedynie w państwach mo- 
narchicznych zachodzących, obja
wom samowładztwa jednostek po
szczególnych, czego jasnym do
wodem była osławiona polityka 
belwederska, doprowadzająca pań
stwo do utraty nietylko Kijowa, 
lecz Mińska, Płoskirowa, Bobruj- 
ska, do wprowadzenia sprawy wi
leńskiej na zgubne tory federall- 
styczne, wynikiem czego są pro
jekty Hymansa, pozbawienia nas 
ziemi wileńskiej, ani też nie zdo
łał uśmierzyć tego chaosu i par
tyjnego zamętu, jaki panuje w 
Polsce cd lat dwuch, powodując 
ruinę ekonomiczną, finansową i 
prawno-społeczną”.

Ciekawi jesteśmy, czy młodzi 
kandydaci na przyszłych piwniczych, 
krojczych, szambelnnów i t. d. już 
rozdzielili między sobą wszystkie 
funkcje na dworze królewskim w 
Polsce (o ile naturalnie, wogóle 
go doczekają) i czy ich wystar
czyło. Podobno takaż sama orga
nizacja młodzieży ma powstać i 
na naszym Uniwersytecie.

N ow y m in is te r  w ło sk i.
RZYM, (Orient). Nowy włoski 

minister spraw zagranicznych Mar- 
tis della Toretta był na konferen
cji pokojowej w Paryżu członkiem 
Komisji do spraw polskich i jest 
jednym z najlepszych znawców 
tych spraw pośród dyplomacji 
włoskiej.

Oświadczenie prof. Askenazego.
— „Journal de Genewe" za

mieszcza rozmowę swego wsjtółpra- 
cownika z polskim przedstawicie
lem do Ligi Narodów, prof. Aske- 
nazym, który oświadczył, co nastę
puje:

Projekt Hymansa możemy wziąć 
pod rozwagę tylko pod tym jed
nym warunkiem, że delegacja lud
ności wileńskiej będzie uczestni
czyła w rokowaniach. Nie wolno 
zapominać, że idzie tu o pół mil- 
jona ludności, której trzeba przy
znać prawo decydowania o swoim 
losie.

Na pytanie współpracownika j 
„Journal de Geneve“ , jak się wy- f 
powie ludność spornych obszarów, I

odpowiedział prof. Askenazy:
Jestem zdania,ż e  znaczna więk

szość wileńskich obszarów wypo
wie się za projektem Hymansa. 
Chodzi jak wiadomo o to, czy z 
okręgu wileńskiego i kowieńskie
go ma być utworzone nowe dwu- 
kantonowe państwo ku zadowole
niu obu stron. Jest rzeczą jasną, 
że, jeżeliby np. z Genewy i z Ber
na miało się utworzyć nowe pań
stwo, należałoby wysłuchać opinji 
tych obu kantonów. To samo do
tyczy się Wilna i Kowna. Zresztą 
tylko pod tym warunkiem może
my przyjąć projekt Hymansa za 
podstawę do rokowań.

I gowiili Ssiwiiistim.
(Od korespond. .Stówa Wileńsk.*).

różnych organizacji o charakterze 
bądź to ideowo-narodowym, bądź 
też ekonomiczno społecznym, k tó 
re gorliwie się do pracy w na
szym powiecie zabrały.

Ostatnią naszą zdobyczą kultu
ralną, jest otwarty niedawno w 
Swięcianach Dom Ludowy, przy 
którym mieści się uboga dotąd, 
lecz dobrze dobrana bibljoteczka i 
czytelnia pism.

Nadto istnieje w powiecie k il
kanaście Kół Młodzieży, które u- 
rządzają od czasu do czasu przed
stawienia teatralne i zabawy pu
bliczne, oddziaływując tym sposo
bem w sposób przyjemny i poży
teczny na całe otoczenie.

W dziedzinie ekonomiczno- 
spółdzielczej założyliśmy już 
kilku miasteczkach chrześcjańskle 
kooperatywy spożywcze, a przy 
Kółkach Rolniczych tworzą się co
raz gęściej Stowarzyszenia Rolni
czo-Handlowe, a wkrótce spodzie
wane jest nawet otwarcie w Swłę- 

; elanach filji wileńskiej Centrali 
Stowarzyszeń Rolniczo - Handlo- 

' wych.
■ Mówiąc o pracy kulturalnej i 
powiecie Swięciańskim, niesposób 
pominąć zasług położonych na 
tern polu przez 3 Dy w Legjonów.

Pomijając liczne rozrywki to
warzyskie i przedstawienie ama
torskie, urządzane przez dzielnych 
„legunów", na których ochoczo 
uczęszczająca ludność uczy się 
niejednego z dziedziny przeszłości

’ i teraźniejszości Narodu Polskięgo, 
zorganizował Referent Oświatowy 
Dywizji szkołę powszechną dla 
dziatwy cywilnej w Swięcianach. 
Kształcąc w tej szkole kilkadzie
siąt dziewczynek i chłopców, od
dała Dywizja nieocenione usługi 
naszemu szkolnictwu elementar
nemu, które nie jest dotąd w sta
nie sprostać ogromowi zadania, 
zaspokojenia potrzeb wszystkich 
garnących się do wiedzy elemen- 

, tarnej.
Ogólnie biorąc, choć ciężkie 

mamy warunki, jednak nie opusz
czamy rąk i wierzymy, że w imię 
Boże a z pomocą ludzi dzielnych, 
i oddanych szczerze pracy dla 
kraju I dla wspólnej przyszłości, 
wydźwigniemy się z ruiny mater 
jalnej i kulturalnej i staniemy n ie
bawem na równi z temi dzielnica
mi kraju, które dochodzą już do 
zupełnego porządku po zawieru
sz e  wojennej i zaczynają owocny 
twórczy okres pracy w im ię po
stępu w wolnej odrodzonej O j
czyźnie. y.

T a k ie  um ow a.
RZYM, (Orient). Pomiędzy fa

szystami a socjalistami podpisana 
została umowa pokojowa, przewi
dująca utworzenie sądu polubow
nego przy rozstrzyganiu spraw 
spornych.

MIGAW KI,

Co napisze p. StroAski?.
Jutrzejszy artykuł p. Strońskie- 

go w „Rzeczypospolitej zawierać 
będzie prawdopodobnie takie u- 
wagi:

Ostatnie wydarzenie na g ie ł
dzie, wywołały wrzawę radości 
wśród krzykaczy belwederskich, re
klamujących w uniesieniu znacz
ną zwyżkę marki polskiej. 
Zdaniem ich to nowy liść wawrzy
nu do wieńca wątpliwych zasług 
rządu. Być może, że znajdą się 
ludzie, którzy dadzą się wziąć na lep 
bałamutnych lub wręcz fałszywych 
haseł demagogów, usiłujących ob
niżyć wartość dolara, atemsamem 
zdyskredytować Paderewskiego.

Ale ogół społeczeństwa pozo
stanie chłodny.

Ogół bowiem bierze rzecz na 
zimno i z rozwagą. Społeczeństwo 
wie, że dziś, gdy na widnokręgu 
międzynarodowym zjawiają się no
we chmury, kwestja ustosunkowa
nia naszej waluty i zagranicznej 
wywołać może skutki, które wprost 
nie dadzą się przewidzieć. Społe
czeństwo zdaje sobie z tego do
skonale sprawę i drży na myśl, 
dokąd może je zaprowadzić lek
komyślna polityka p. Naczelnika 
Państwa i jego otoczenia.

Z właściwą sobie czelnością 
zgodny chór prasy lewicowej prze
kręca kota ogonem, twierdząc, źe 
marka polska idzie w górę.

Jest to twierdzenie błędne, 
kłamliwe i tendencyjne.

Tern się nikomu oczu nie za
mydli. Nie marka bowiem idzie 
w górę, lecz spadają dalej, ster- 
lingi, franki i liry.

Waluta państw sprzymierzo
nych w Polsce spada.

Czyż trzeba tu komentarzy? 
Dziś, kiedy sprawa Górnego Śląska 
poprostu wisi na włosku, kiedy 
sprawę wileńską uwążać trzeba 
prawie za przesądzoną, w chwili 
gdy nasza przyszłość, nasz dalszy 
los zależy od Ligi Narodów od de
cyzji Sprzymierzonych...

W takim momencie wartość ich 
luty w Polsce spada. Spada gwał
townie.

W obecnej chwili rzecz taka 
jest nie do darowania. Jest to 
znowu jeden z tych ciężkich błę
dów krótkowzrocznej polityki bel- 
wederskiej, za które zapłacimy 
Górnym Śląskiem lub Wilnem. 
Znowu lekkomyślność w rodzaju 
wyprawy kijowskiej, ryzykowanie 
przyszłości Państwa dla chwilo
wych korzyści.

.A  tymczasem w kraju bawi się 
rząd, opierający się o mniejszość 
tak, jakby nie widział tych najdo- 
nioślejszy0- niebezpieczeństw, bo 
zapatrzony Jest całkowicie w swoje 
zespołowe trzymanie się władzy i 
odganianie Innych stronnictw od 
odpowiedzialności, która też spada 
w zupełności na popierające polity
kę rządu P. S. L. Klub Pr. Konst. 
Zjedn. Mleszcz. oraz Grupę p. 
Skulskiego**. Wel.

Spraw y robotnicze.
Od redakcji.

Z  dniem dzisiejszym redakcja 
nasza wprowadza stałą rubryką, 
poświęconą sprawom robotniczym. 
Rubrykę tę w najbliższym czasie 
rozszerzymy, by mogła objąć ona 
całokształt życia robotnika w Wil
nie. Przyjaciół pisma naszego pro
simy o nadsyłanie nam materja- 
łów do powyższego działu. 
Konw encja po lsko-francuska  
w  spraw ie  ochrony ro b o tn i

ków.
Na posiedzeniu komisji spraw 

zagranicznych izby francuskiej zaj
mowano się wnioskiem w sprawie 
zawarcia konwencji między Francją 
a Polską, dotyczącej pomocy i o- 
pieki społecznej. Komisja wypo
wiedziała się za przyjęciem wnios
ku, który mógłby zachęcić Polskę 
do wysyłania robotników do Fran
cji, która z powodu wojny odczu
wa dotkliwy brak rąk do pracy.
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ŻYCIE WOJSKOWE. śp. Trześnjowskiego, oficerowie, 
prezydjum Rady miejskiej i dele
gacje rozmaitych zrzeszeń. Tłuniy 
publiczności przyłączały sią na 
każdej ulicy. Kondukt zatrzymał 
sią przed szkołą św. Maryi Mag
daleny, gdzie przemówił imieniem 
II odcinku p. Swieżawski. Przed 
pomnikiem Mickiewicza orkiestra 
kolejarzy odegrała Rotą.

Powieziono zmarłego na cmen
tarz obrońców Lwowa. Nad otwar
tą mogiłą po odprawieniu mod
łów przemówił ks. kapelan, pod
nosząc zasługi wojskowe maj. 

i Trześniowskiego i wzywając żołnie- 
' rzy, by naśladowali pełne mąstwa 
. i pracy życie. Życiorys zmarłego 
' skreślił delegat Związków strzele■ 
j ckich.Zabrzmiał hymn narodowy— 
wojsko prezentowało broń. Na 

i świeżej mogile złożono stosy 
wieńców.

Trag iczny skon m aj. Ta ta r- 
Trześn iow skiego .

30 czerwca o g. 5 popołudniu od* 
było sie ze szkoły Sienkiewicza, 
tej pierwszej twierdzy, broniącego 
sie przed najazdem ukraińskim, 
Lwowa, pogrzeb pierwszego ob
rońcy tego miasta, majora Tatar- 
Trześniowskiego, który w nocy z 
31 października na 1 listopada 
1918 zorganizował pierwszą pla
cówkę bojową przed Ukraińcami.

Jak doniosły pisma krakow
skie, maj. Trześniowski przed k il
ku dniami zginął w Krakowie w 
tragiczny sposób śmiercią samo
bójczą po uprzedniem zastrzeleniu 
przełożonego swego pułk. Madu- 
rowcza. Dramat, który rozegrał sie 
na tle stosunków służbowych, po
ciągnął za sobą śmierć dwuch 
wyższych oficerów polskich.

Pogrzeb ś. p. maj. Trześniow- 
skiego był olbrzymią manifestacją 
całego Lwowa. Ulicą Lwowskich 
Dzieci płynęły tłumy ku szkole 
Sienkiewicza, by u bram tej pierw
szej twierdzy broniącego się Lwo
wa pożegnać tragicznie zgasłego 
komendanta pierwszej załogi. 
Przed gmachem szkoły oczekiwały 
szeregi piechoty, byli obrońcy 
Lwowa, delegacje i reprezentacje.

Gdy czarną trumną ze zwłoka
m i wyniesiono z gmachu, za- 
brzmiał marsz żałobny, poczem po
żegnał zmarłego delegat 20 pp. z 
Krakowa. Następnie wygłosili mo
wy żałobne: dr. Węgrzynowski 
im ieniem armji ochotniczej, por. 
Zygmuntowicz w imieniu byłych 
łegjonistów i przedstawiciel pierw
szej załogi por. Nowy.

Dawno nie widział Lwów tak 
majestatycznego pochodu żałobne
go. W pamięci wszystkich stanęły 
owe chwile nadludzkiego męstwa 
całego miasta, gdy wśród świstu 
pocisków nieomal codziennie żeg
nały rzesze ludności poległych bo
haterów. Za przewodem konnych 
oficerów maszerowały kompanfe 
honorowe piechoty z bronią na 
ramieniu. Niezliczoną ilość wień
ców niosły delegacje wojskowe: z 
choiny, liści dębowych, lipowego 
kwiecia, z polnych równianek. W 
takt rytmu orkiestry szli przedsta
wiciele wszystkich odcinków obro
ny Lwowa, delegacja 20 pp. z Kra
kowa, oddział legjonistek, M. S. O., 
cechy ze sztandarami okrytymi 
kirem, Związek strzelecki — wre
szcie przed trumną pierwsza zało- 

szkoły Sienkiewicza z portre
tem  zmarłego na czele oraz wień
cem cierniowym. Trumną, złożoną 
na wozie strojnym w kwiaty, 
wiódł kapelan wojskowy — dalej 
w milczeniu postępowała rodzina

1.1, i.« 18 KIBB.
Rada Ligi Narodów uchwaliła J zmienić to zarządzenie, stosownie

Czuj Duch W ilnianie!
□to ze stolicy krzewicielki ku l

tury, wiedzy i postępu tu na kre
sach, tak daleko na wschód wy
suniętych,—przybyli złotouści pieś
niarze, by w przesławnym Gedy- 
minowym Grodzie okazać całą po
tęgą barwności i mslodyjności 
pieśni polskiej, rzetelnie polskiej, 
bo ludowej.

Niechaj prastare Wilno, które 
taką mocą wzniosłych uczuć pała, 
ocknie sie i z właściwą sobie ży
wiołowością na tą niezwykłą ucztą 
duchową pójdzie, na to wielkie 
świąto pieśni, zdolnej przetwarzać i 
odradzać dusze ludzkie!

' Niechaj idą wszyscy, którzy 
zespolenia i zjednoczenia sią du
chowego pragną, zespolenia, które 
w momencie obecnym tak niez
miernie jest potrzebne dla każdej 
jednostki i dla całego ogółu wileń
skiego.

Bo pieśń ma m o: cudowno- 
twórczą, jest tak żywym łącznikiem 
miądzy życiem, a utajonem w ży
ciu pięknem.

Pieśni chóru Kazury, to jedna, 
długa fala subtelnie i żywiołowo 
drgających melodji i dźwięków u- 
szlachetnionych i uduchowionych 
aż do najwyższego stopnia, tętnią- 

• cych najbujniejszem życiem a tchną- 
‘ cych równocześnie temi wszystkie- 
mi tęsknotami i pragnieniami, któ
re tak bardzo są właściwe naszemu
ludowi.

Na koncert chóru Kazuryl 
; Na prawdziwą ucztą duchową,
pośpieszajcie, Wilnianie, dla - Wa
szego własnego i dla ogólnego 
dobra, dla Waszej własnej radości 

i i szczęścia jakiem napawa uczest-
! nictwo w prawdziwem pięknie.

dnia 28 czerwca 1921 r. następu
jącą rezolucją w sprawie wileń
skiej:

Rada, po zaznajomieniu sią z 
raportem p. Hymansa o konferen
cji brukselskiej, jednomyślnie za
twierdza wstępny projekt kompro
misu, przedstawiony przez p. Hy
mansa, za zgodą obu delegacji.

Rada uznaje, że wstępny pro
jekt może doprowadzić do zgody 
definitywnej między Polską i 
Litwą.

Po wysłuchaniu obu delegacji, 
które oświadczyły, że przyjęły 
wstępny projekt p. Hymansa ja 
ko podstawę do dyskusji, Rada 
ustaliła następujące dyrektywy:

1. Bezpośrednie rokowania, roz
poczęte w Brukseli, zostaną wzno
wione 14 Iipca i będą miały za 
podstawę projekt p. Hymansa.

Aby dać gwarancją poszczegól
nym grupometnograficznym zainte
resowanej ludności, że ich dążności 
i życzenia będą wzięte pod uwa
gę, podczas rokowań mogą być 
wysłuchani w charakterze informa
cyjnym, jeden względnie dwuch 
reprezentantów z każdej grupy, 
którzy zostaną dopuszczeni przez 
p. Hymansa na odnośne propo
zycje każdej z obu stron.

Porozumienie podpisane przez 
rządy będzie przedłożone Sejmom 

| obu państw, a następnie Sejmowi 
Wileńskiemu, którego powstanie 

' jest przewidziane we wstępnym
; projekcie.
i 2. Przed 1-ym września r. b .,! . _ .
{datą następnej sesji Rady: a) C i. lucji delegat polski p. Askenazy 
l ze składu wojsk gen. Żeligowskie- i oświadczył, że bezzwłocznie zwró- 
: go, którzy nie pochodzą z te ry to -{ cl się do swego rządu, przedsta- 
i rjum spornego w granicach okre- i wiając całą rezolucję Rady, i spo- 
i ślonych we wstępnym projekcie dziewa się, że będzie mógł wkrót- 
p. Hymansa, winni stopniowo, po- , ce zakomunikować odpowiedź rzą- 

i czynając od 15 lipca, daty wzno- du polskiego. W każdym bądź 
i wienia rokowań, opuścić terytorjum ;. razie, ograniczenie liczby projekto- 
I b) Dla zapewnienia porządku tym- wanej milicji miejscowej nie wy- 
{czasowo zostanie powołana doży- daje mu się umotywowane żad- 
i cia miejscowa milicja pod auspi- nym słusznym względem. To sa- 
cjami wojskowej komisji kontro- mo również powiedzieć można o 
lującej. Milicja ta nie przekroczy projektowanej dacie pierwszego 
liczby 5 tysięcy ludzi, w tej liczbie —
600 konnych.

Wszelkie materjały wojenne, 
broń i amunicja, które nie są nie
zbędne dla organizacji milicji, bę
dą ewakuowane w terminie prze
widzianym w ustępie A.

Komisja wojskowa, za zgodą 
obu stron, będzie m ię ła  prawo

P am ię ta jc ie  o G. Ś ląsku.

do artykułu IX-go projektu wstęp
nego; c) Urzędnicy wszystkich ka- 
tegorji, nie pochodzący z terytor- 
jum spornego, winny być również 
stopniowo, począwszy od 15 lipca, 
zeń wycofani.

3. Przed 1 września r. b. woj
ska litewskie winny powrócić na 
miejsce normalnego ich postoju w 
czasie pokoju, o czem szczegóły 
winny być zakomunikowane Ra
dzie przed 1 sierpnia r. b., jedno
cześnie winny być także zakomu
nikowane zarządzenia, zmierzające 
do zmniejszenia stanu siły zbroj
nej obecnie zmobilizowanej.

4. Rada usilnie wzywa oba 
państwa do natychmiastowego 
wznowienia stosunków konsular
nych i bezzwłocznego zajęcia się 
zarządzeniami zmierzającemi do 
wznowienia wolnej komunikacji 
pomiędzy terytorjum wileńsklem a 
okręgami sąsiednimi.

5. Oba rządy zapewnią Komisji 
Wojskowej wszelkie ułatwienia w 
celu kontrolowania zarządzeń, 
przewidriąnych w obecnej rezolucji, 
między innemi także w celu kon
trolowania organizacji milicji lokal
nej, a to zarówno na terytorjum 
spornem, Jak i w okręgach z nim 
sąsiadujących. W szczególności 
Wojssowa Komisja oznaczy przed 
I września datę, kiedy ruch bę
dzie wznowiony na linji kolei że
laznej Wilno—Grodno.

Po uchwaleniu powyższej rezo-

września.
Profesor Askenazy twierdzi, że

co najwyżej możnaby było zapro
ponować, aby projektowane usu
wanie z wojska było ukończone 
w momencie podpisania pierw
szej prellmlnaryjnej umowy po
między obu stronami. (P.A.T.).

Z MIASTA.
— Wyjazd ministra W. Racz- 

kiewlcza do Warszawy. (EL) 
Po załatwieniu wszystkich spraw, 
związanych z przekazaniem Dele
gatury swemu następcy, minister 
spraw wewnętrznych p. W. Racz- 
kiewicz w piątek wyjeżdża na sta
łe do Warszawy.

— Wydział Mierniczy Cent
ralnego Urzędu Ziemskiego wy
jaśnia co następuje:

Na mocy zarządzenia Prezesa 
Centralnego Urzędu Ziemskiego z 
dnia 2-go maja r. b. za Ns 241, 
obowiązującego od dnia 4 czerwca 
(Dziennik Urzędowy T. K. R. Na 17, 
Wilno dnia 20 maja) prawo pro
wadzenia robót mierniczych przy 
parcelacji, likwidacji służebności, 
podziale wspólnot, zamianie grun
tów i t. p. jako związanych z dzia
łalnością Urzędów Ziemskich, przy
sługuje tylko tym prywatnym ge
ometrom oraz biurom mierniczym, 
którzy uzyskali zezwolenie na to 
Centralnego Urzędu Ziemskiego. 
Rzeczone zarządzenie zostało wy
dane w celu należyteg; wykona
nia robót mierniczych, w celu 
nadzoru, kontroli technicznej i u- 
jednostajnienia robót pomiarowych 
oraz dla usunięcia, w interesach 
sprzedawców i nabywców, przed
stawiania planów niezastosowanych 
do wymagań technicznych lub nie- 
odpowiadających Istotnemu stano
wi i obszarowi posiadłości. Prawo 
wykonywania projektów parcelacji 
posiadłości prywatnych mogą uzy
skać wszyscy geometrzy prywatni, 
którzy po udowodnieniu cenzusu 
fachowego,oraz odpowiedniej prak
tyki i złożeniu zobowiązania prze
strzegania odnośnych przepisów i 
instrukcyj, otrzymają na to zezwo
lenie Centralnego Urzędu Ziem.

— Walne zebranie M. K. K. 
A. Wydział Wykonawczy Między
związkowej Komisji Kul.-Art za
wiadamia o mającsm się odbyć 
walnem zebraniu M. K. K. A. dn. 
7 b. m. o godz. 7 wieczorem w 
lokalu przy ul. Wileńskiej d. 33 z 
następującym porządkiem dzień 
nym: 1) Odczytanie protokułów. 
2) Sprawozdanie z dotychczasowej 
działalności Komisji. 3) Odczytanie 
Statutu. 4) Wybór Zarządu. 5) 
Wnioski i interpelacje.

Uprasza się wszystkie Związki, 
Stowarzyszenia i Zrzeszenia, które 
dotychczas nie są jeszcze repre
zentowane w Międzyzwiązkowej 
Komisji o wysłanie swych delega
tów na to walne zebranie.

— Przypom inam y o czwartku 
Ziemianek, zabawie tanecznej w 
lokalu Kola Polek, ul. Ad. Mickie
wicza 22. Początek zabawy o godz. 
9-ej w.

TE B TR  ŻO ŁN IE R S K I.

„O berżystka”
■Komedja w 3 aktacf) Karola Goldo

niego. Reżyserował A. Orwicz.
Zamykając swój przybytek po- 

ularyzowanej Muzy, kierownictwo 
eatru Żołnierskiego zboczyło wy

raźnie ze swej dotychczasowej lin ji 
wytycznej, wystawiając ostatnio 
„Oberźystkę” (Locandiera) K. Gol
doniego. Byłoby rzeczą do dysku
sji, czy takie uprawianie sztuki dla 
sztuki jest w warunkach wspom
nianego Teatru pożądane i wska
zane. Skoro jednak sztuka ta, za
mykając bilans działalności Teatru 
Żołnierskiego, była uroczystością 
pożegnalną, czemś odświętnem i 
nadprogramowem, nie można nie 
wyrazić uznania kierownictwu Tea
tru, które, wystawiając .Oberźyst- 
kę’  wyłącznie cele artystyczne i 
szczere chęci podniesienia pozio
mu swej sceny, miało na oku.

Karol Goldoni, autor „Ooerży- 
stkl, jest najsławniejszym komedjo- 
pisarzem włoskim 18 w., a swą 
ogromną, współcześnie nawet, po
pularność zawdzięczał głównie te
m u, że jego komedje odtwarzały

wiernie obyczajowość i narodowy 
charakter epoki. „Oberżystka” po
siada stosunkowo mało kolorytu 
narodowego, natomiast świetnie 
oddaje wszystkie cechy charakte
rystyczne ówczesnej obyczajowości. 
Sprawia to, że z zainteresowaniem 
patrzymy na scenę i słuchamy 
djalogów, jakie wiodą te przemiłe 
figurynki, każdym gestem i każ- 
dem słowem przypominające nam, 
że .to  było dawno”.

W tej charakterystyce epoki i 
jej obyczajowości tkwi cała wielka 
wartość sztuki, która pozatem Jesz
cze odznacza się także tern, że jej 
tematem jest zagadnienie głębsze 
I bynajmniej nie Jkomedjowe—wyż
szość kobiety w stosunku do męż
czyzny. Nadaje to całości pewne 
piętno poezji i podnosi artystyczne 
walory utworu, jego wartość dla 
sztuki wogóle, nietylko tea
tru 18 w.

Z uwagi na obyczajowe wartości 
komedjl Goldoniego, niezbędne 
jest by przy wystawianiu ich dzi
siaj, główny nacisk kłaść na reźy- 
serję i wystawę. Rozumiejąc to, 
kierownictwo Teatru Żołnierskiego 
włożyło bardzo wiele pracy, trudu, 
staranności, a prawdopodobnie 
także i kosztów materjalnych, by 
sztukę wystawić jaknajbardziej1

stylowo. Przyznać trzeba, że 
cel został tu osiągnięty. Żarów- 
no dekoracje jak i piękne stroje 
wprowadzały nas w podatny do 
słuchania komedjl nastrój, bez któ
rego rzecz cała byłaby chybioną.

Goldoni z Innych jeszcze 
względów interesuje nas więcej, 
aniżeli jakikolwiek inny autor ob
cy. Świeżo ukazała się mianowi
cie na półkach księgarskich książ
ka Eugenjusza Kucharskiego p. t. 
Fredro a komedja obca *). Książka 
ta wyczerpująco omawia stosunek 
twórczości obu tych pisarzy i 
wpływ Goldoniego na Fredrę. Nie 
moją rzeczą jest rozstiząsać, czy 
krytyka ta nie jest tendencyjną na 
korzyść naszego największego ko
mediopisarza. Szeregiem zestawień 
dowodzi ona wyższości Fredry nad 
Goldonim, nie mniej przeto wy
kazuje szereg analogji i podo
bieństw, dowodzących niezbicie, że 
sławny Włoch niejednokrotnie słu
żył za wzór naszemu ojcu kome
djl. Odnośnie do .Oberżystki” 
charakterystyczne będą z tej książ
ki następujące uwagi autora o Gol
donim:

*) E. Kucharski. „Fredro a komedja 
obca ' Stosunek do kom edjl włoskiej. 
Nakładem krakowskiej spó łk i wydawni- 

' czej. Kraków, 1921.

.Pojmowanie i przedstawienie 
kobiety, Jako odrębnego gatunku 
wśród istnień ludzkich, to jedna z 
właściwości Goldoniego, nadająca 
jego dziełu piętno oryginalności 
wybitnej i stanowiąca jego najważ
niejszy tytuł do sławy autorskiej. 
Arcydziełem sztuki goldoniowskiej 
jest owa duszyczka kobieca; bez 
niej i bez tego co się z niej znaj
dzie w niejednym męszczyźnie nie 
istniałaby wogóle wielkość G ol
doniego” .

Wedle tegoż autora .Locan- 
diera“ zawdzięcza swe powodzenie 
głośnie popisowej teatralnej roli 
Mirandoliny, a napisaną została 
specjalnie dla uroczej dyrektowej 
pani Medebach, która w teatrze 
swego męża grywała subretki. 
(1750).

P. Bielecka, kreująca u nas 
Mirandolinę, miała dużo wdzięku 
i zalotności. Z trudnego zadania 
wywiązała się naogół dobrze. To 
samo powiedzieć można o p. Szu
bercie w roli Markiza i Winiarskim— 
Hrabi. Obaj opracowali swoje 
postacie nadzwyczaj starannie i 
sumiennie. P. Gorzkowskl, jako ka
waler Lamigóra **) stworzył typ

•») Dl Ripafratta.

zupełnie dobry, w grze jednak n i* 
przeorowadził go konsekwentnie. 
P. Malczewska i Rajska by:y ak
torkami bez zarzutu. Dobry byt 
również p. Janecki jako Fabry
cjusz, mniej p. Lisowski jako słu
żący Kawalera.

Jak już wspomniałem duże zas
ługi ma kierownictwo Teatru za 
doskonałą oprawę sceniczną, dzię
ki której (nogliśmy wniknąć w du
cha czasu i epoki. Za to należy 
się uznanie także dekoratorowi p. 
Makowskiemu. Przedstawienie po
przedziło przemówienie p. Kozary- 
na, streszczające znaczenie sztuki 
i autora.

Żegnając się z Teatrem Żoł
nierskim, przyznać trzeba jego 
kierownictwu, że przez cały czas 
swego regimu, szło w swych dą 
żeniach artystycznych stale wzwyz, 
chociaż nie zawsze może w myśl 
intencji popularyzowania sztuki 
wśród szerokich mas żołnierskich 
i miejscowej ludności. Usiłowania 
te należy dziś bezprzecznie osą
dzać, jako objaw bardzo dodatni i 
chwalebny. Wł. L.
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— Wycieczka. Pod przewod
nictwem pp. St. Loby i Bronisława 
Szwalma 4 b. m. przyjechała do 
Wilna wycieczka szkół łódzkich. 
W wycieczce bierze udział 28 o- 
sób. Uczestnicy wycieczki zabawią 
w Wilnie 6 dni poczem wyjadą do 
Łodzi.

—  Inspektora t szko lny m.
Wilna podoje do wiadomości pp. 
nauczycielek, iż dodatek kresowy 
za m. czerwiec będzie wypłacany 
tylko do 8 go llpca r. b.

— Zaw iadom ienie. Restau
racja hotelu St. George podoje 
do wiadomości, iż d. 5 lipca 1921 r. 
rozkaz zabraniający wstępu woj
skowym do zakładu został od
wołany.

Handel, m iiiD is l i linanse.
W alka  na froncie  gospo

darczym .
Długotrwało wojna światowe 

tak przyuczyła nas do walki, tak 
zahartowała w boju, że teraz, gdy 
wojna ustała i nastąpił czas spo
kojnego życia, nie możemy przy
stąpi: wprost do życia gospodar

k o ,  dc żyda twórczej pracy dla 
korzyść ukochanego kraju, tylko 
przechodzimy do innej wojny: 
stwarzamy .komisje do walki z 
lichwą i spekulacją’ , wypowiada
my .walkę z drożyzną’ , staje my
do „obrony spożywców’  etc.

Gdy ktoś wypowiada wojnę — 
jest ktoś, kto ją przyjmuje. Uzbra
jają się obie strony. Tyiko jedna 
głośno mówi o swych przygoto
waniach, druga zaś mllczklem wa- 

v partyzankę. Ostatnie walki 
zachodzą o aprowizację wileńską, 
.« której wydział żywnościowy Ma- 

fllstralu otrzymał zysku 4 miljony.
Póki się tworzą wszelkie komi

sje. póki się namyślają i naradzają, 
w jaki '■•posćb prowadzić w dalszym 
ciągu aprowizację, w czyje ręce 
przekabać te pozostałości, które 
stanowią stare zapasy Departamen
tu Aprowizacji, gromadzą się, twó
rz ,- silny front wszelkiego rodzaju 
s r- patronaty, konsortja i Inne 
nowopowstałe i powstające orga- 

je z -uspołecznionym’, przo-
- 'u walkami, szturmują Departament 

rowizacji, nacierają na Władze
Rzeczypospolitej, na Delegaturę 
Rządu...

475.794 mk.
W dalszym ciągu złożono w ad
ministracji .S łow a Wll." na pow

stańców flasklchi
Gm. Rzesza pow. w ileński—14.428 m. 

polską 60 rb. ros. pap.
Czesław Sawicki instruktor Z. B. K., 

jako  kara za nieobecność na ćwiczeniach 
-6 0 0  mk.

Ogółem wpłynęło dotąd na powyższy 
cel do kasy administracji „Słowa 'Wileń
skiego* -  475 .794  mk.

ODPOWIEDZI ADMINISTRACJI

„M lllb l”. — .A lib i*  żyje. Korespon
dencja z nim za pośrednictwem admini
stracji .Słowa W ił.*.

Czyż warto się liczyć z jaklemiś 
tam organizacjami lokalnemi Wil
na?

— A spółdzielnie kraju? Wszak 
aprowizacja to ich zadaniel

— Spółdzielnie? Spółdzielnie 
wileńskie nic nie warte, spółdziel
nie tutejsze nie znają Warszawy, 
nie mają stosunków, nie mają go
tówki... Spółdzielnie nie zostawimy 
bezczynnemi, niech pracują, niech 
dzielą między ludnością co im się 
da, niech robią całą robotę na 
miejscu, lecz kupić, przywieźć, oni 
tego nie potrafią, to trzeba zrobić 
nam, ludziom ze stosunkami war
szawskimi, ludziom wyższej markil..

Taką rozmowę podsłuchali ko- 
operatyści i powiedzieli sobie: kole- 
dzyl „bracia" nas krzywdzą, ele
menty nic niemający wspólnego 
z kooperacją, elementy z podło
żem paskarskiem, elementy obce 
naszemu krajowi chcą skorzystać 
z naszej słabości, chcą zmusić nas 
być ich sługami dla prowadzenia 
czarnej, żmudnej i niewdzięcznej 
roboty — prowadzenia podziału,: 
przywłaszczając sobie zakupy z do- > 
liczeniem dowolnych nadwyżek, ! 
Koledzy, nie dajmyź sięl Oni za- i 
pominają, że kooperacja musi być ; 
niezależną, że kooperacja walczy ; 
z pośrednikami, nie bacząc na to ! 
kto oni są, źe kooperacja ma 
swoje prawa.

Prawdziwa kooperacja powinna ' 
być daleką od pośredników. Dążę- •

nia kooperacji zbliżyć producenta 
z konsumenteml

Czas byłoby, dobry czas zaco
fanej kooperacji wileńskiej zroiu- 
mieć swe prawdziwe zadanie, po
rzucić mieszczańskie waśnie, a po
dawszy sobie mocno dłonie we 
wspólnej pracy, sił i szczęścia szu
kać. Tutejszy.

U d z ia ł P o lsk i w  z locie  ban
ku b. Austro-W ęgier.

W Warszawie podpisana zosta
ła umowa pomiędzy umyślnie w 
tym celu przybyłą Komisją likw i
dacyjną banku austrjacko węgier
skiego a rządem polskim w spra
wie udziału państwa polskiego w 
masie konkursowej austro-węgler- 
skiego banku państwa. Ze strony 
komisji likwidacyjnej umowę pod
pisali: pp. Guiseppo, Lucardo, Gil
bert, Demonedel, Pojol oraz Ale
ksander Zanno. Ze strony rządu 
polskiego układ podpisał dr. Leon 
Biliński, który w tym celu przybył 
z Wiednia do Krakowa. Na pod
stawie tej umowy Polska otrzyma 
z sumy 50 miljonów w zlocie, prze
znaczonej do rozdziału pomiędzy 
wierzycieli banku, kwotę 71/* mil- 
Jona koron w złocie, z czego od
trącono jako cenę kupna 14 gm a
chów w Małopolsce sumę 2.766,000 
koron, tudzież pewną kwotę, jako 
zwrot zasekwestrowanego w roku 
1918 złota, znajdującego się wów
czas w fiijach banku. Gotówka o- 
trzymana przez skarb polski wy
nosi zatem 4,468,000 koron, która 
to suma w 29 skrzynkach głównie 
w suwerenach anglelsk. została 
wysłana do Warszawy. Proporcja, 
na podstawie której dokonany był 
podział złota, oparta była na liczbie 
ludności poszczególnych części 
Austro-Węgier, tudzież wysokości 
sum złożonych celem umorzenia 
banknotów.

Członkowie Komisji Likwidacyj
nej zwiedzali miasto i okolicę i 
podejmowani byli przez władze 
polskie obiadem. Dr. Biliński wraz 
z dr. Faustem, który odegrał wy
bitną rolę w ostateczne m redago
waniu układu, powrócili do Wied
nia w niedzielę.
P olska  państw ow a pożyczka  

długo term inow a.
Zapisy na 5 proc, długotermi

nową wewnętrzną pożyczkę pań
stwową z r. 1920 przedłużono do 
d. 31 lipca r. b.

Walka o Górny Śląsk.
Pomyślne dla Polski załatwienie sprawy.
WARSZAWA, 6-VII. (Orjent). Jak nas informują w sfe

rach Min. Spr. Zagr. otrzymano wiadomość, że obrót sprawy 
Górnego Śląska układa się pomyślnie dla Polski. Oczekiwane 
jest rozwiązanie korzystne dla Polski.

CZĘSTOCHOWA, 6-Vłl (Orjent). W sferach przemysło
wych tutejszych otrzymano wiadomość z Bytomia, że ocze- 

i kiwać należy korzystnego dla Polski załatwienia sprawy Gór
nego Śląska.

Pow stanie skończone.
BYTOM, 5 Vii. (EE.) Likwidacja I ewakuacja prawie zupełnie dokoń- 

puwstania skończona, rozbrojenie i j czona.

Zbrodnie Niemców.
BYTOM, (O.) Korzystając ż  wy- ruszenie wśród członków Komisji 

Jazdu tanków francuskich, orge-; Międzysojuszniczej. Dotychczasowy 
schowcy zabili podstępnie w mieś- I komendant Bytomia generał De- 
cie dowódcę baonu saperów, fran-| nłs został mianowany komendan- 
cuskiego majora Montallegre. i tern Królewskiej Huty.
Morderstwo to wywołało silne po-1 —s—

Napady niem ieckie.
BYTOM, (O.) Pomimo uchwa-,' powstańcze, Niemcy dokonali sze- 

ły Komisji Międzysojuszniczej, usta- i reg zbrodniczych napadów na 
nawiającej straż pograniczną na , członków straży. Są zabici I ranni, 
terenach, zajętych przez wojska! — s—

Nienawiść niem iecka.
BERLIN, (EE.) Z powodu ogło- • stji Korfantemu i przywódcom 

szenia amnestji wydział dwunastu I powstania spowoduje nowe pow- 
oświadczył, źe przyznanie amne-' stanie.

Mordy niem ieckie.
BYTOM, (O.) W Królewskiej 

Hucie Niemcy rozpoczęli prowo
kacyjną strzelaninę do przecho
dzącego pochodu polskiego. Mię
dzy zabitymi były dwie kobiety.

TEATRY I MUZYKA.
— Teatr Polski. Wobec ogól

nych nalegań dyrekcja wystawia 
dziś — Jeszcze raz sztukę B. Gor
czyńskiego „R z e c z y w is to ś ć "  
z Mary M r o z iń s k ą  w roli Reny.

Jutro premjera wybornej kroto- 
chwilł A. Engla „Moja córeczka’ , 
z M. Mrozińską w roli tytułowej.

Występy M. Mrozińskiej dobie
gają końca.

— Teatr Żo łn iersk i. We czwar
tek, 7 b.m., po raz 15 ty „ K i l i ń 
s k i" ,  sztuka narodowa w 5 aktach 
M. Bałuckiego na dochód arty
stów Teatru Żołnierskiego.

W rezultacie wywiązała się walka 
między oddziałami orgeschu i co
fającymi się na trzecią strefę od
działami powstańczymi.

R E K L A M Y .
l)r. J . Bernsztejn.
weneryczn. I moczoplclowe. Przyjm. 
9 - 1  i 4 - 8 .  U l. Mickiewicza 28 —5.

Dr. med. A. Cyrabler. 'X
skórne, weneryczne, syfilis (600—914), 
Elektro-lecznlca. Przyjm. od 11—2 i 
5—7 pop. Mickiewicza 14, róg Tatarskiej.

Dr. L. Ginsberg.
syfilis i  skórne. U l T rocka 3, róg w ile ń 

skiej. Przy jm ije  od 9—2 i 4—7.

IN F O R M A T O R  A D R E S O W Y  H A N D L O W O -P R Z E M Y S Ł O W Y .
Banki.

S a a k  S p ó łd z ie lc z y —ul. Mickiewicza 
2$, z a ła tw i wszelkie Operacje.

W ileński Bank Rolniczo-Przemyał.
W ie ika  bo, oddział—Mickiewicza 7.

Cukiernie .i .  Rudnickiego—Wileńska róg Trockiej,

Dom y H and low o  przem ysł. I D rukarnie.
„ LUX ” — Akademicka 1. Tel. 208.

„ P A C ”  -  Biskupia 12.
B-cia Sułkowscy—Jagiellońska 8. I K s ię g a rn ie .
Spólln .kejjna „ L llhu .n l. .  S . I . .  ; Stów. N .u « » d ę l.tw «  P o b b lM O - ’ ,  

Corporation ” -  Wielka 78, róg  j  K rM e w r t. I. F il, .—Wileńska 86. • '■

-  - ____  _____  Lecznicze zak łady.

! T o “ -t.rzyctura azekuracy jne. 
9—11 i  4—7, kobiet 11—1 eodzień. i W arszawskie Tow. UbezpleczeA— 

Mickiewicza 19.
„Folonja” — Mickiewicza 29.
„V lła” — Mickiewicza 29.

O grodnicze zakłady. 
Moczulak — Wileńska 36.

pole- • wy-oby własnego wypieku. I Tow. Ake. „ Agrom otor” , Oddział I L e c in ic ie  z a m a o y .
r? Śzłral—Mickiewicza róg Tatarskiej. | wileński—Wileńska 26, telef. 205. i Specjalna poliklinika chorób wenery- | J.

P apieru  składy.
Papp—Zaułek św. Mikołaja 7.

W ódki i lik ie ry .
I TuczyAskl Stanisław — Wielka 41.

K in o -T e a tr
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sensacja
w łoska. AKTA »131?

Nad program: NATURA i „Skutki ulicznej znajomości" (komedia).
S P I E S Z C I E  Z O B A C Z Y Ć !

Wysltiegaitie sit falsyfikatów!
> . Wobec ukazania s!ę w sprzedaży fa lsy- 
ć • flkatów  naszych C l - pod naz-
*  ‘ tabletek sachar „ O l a U  w ą „ fran
> i cuskio" prosim y szan. odbiorców przy » 
? ; zakupie uważać na aaszo nowowypusz-g 
{  i ozons tabletk i sacharynowa .S iad"
S : pudełkach zaklejonych banderolą 1 mar- 
£ i ką fabryczną .b ia ły  niedźwiedź*.
• i Fabryka 1 kantor: W. Stefańska J4 32.

IllilSIlIll Specjalne atelje UiłMJu! powiększania arlystjtznjct nortrelfiw.
Obstalunki w yda ją się w ładnych ramkach.

[UJ bardzo uliklt. u. m iz e r e c , s-ti Jaiska n-l

W zruszający d ram at ze słynnym  

dedektyw em  R Y S IE M .

Spetialisia lob spefjalisllta
kosmetyki lekarskiej poszu
kiwani. Bliższe szczegóły 
osobiście. O ferty do Adm i
nistracji „S łowa W ileńskie
go" pod „Kosmetyka lekar

ska".

Minii tok
Akuszerka * S S J . ’ ^ 2 5
ciężarnym, dla pań oddzielne 1 
pokoje. Dyskrecja zapewniona, 
rrzy jm . od 9 r. do 7 w. Mic
kiewicza 22—58, w podwórzu.P o s z u k u j ę

rasowego w ilka
lub owczarza, celem odcho
wania zupełflie rasowej .w i l
czycy” . Wynagrodzę szczenia
kiem lub pieniężnie. Zgłaszać 
się pod adresem: Nadbrzeżna 

12, m. 6.

M ężczyzna lat 25 , z 6-
klasowem Wykształceń, 

i  6 -letnią praktyką biurową 
poszukuje posady biurowej, 
ewentualnie innego jakiego- 
kolwiekbądż zajęcia. Wiado
mość w admin. „Słowa WiL"

7gublono legitymację ko- 
lejową, wydaną przez Wil.

Dyr. Kol. na imię Jskóba O l* 
szewskiego, zam. Szkaplerna 

M T, unieważnia się.

DRUKARNIA

L T J X
Wilno, Akademicka Mr. 1. 
Wykonywa wszelkie roboty 

w zakres drukarstwa 
wchodzące.

Wydawca i redaktor odpowiedzialny A leksan der K leczkow ski. Drukarnia ,Lux ’ , Akademicka Nś 1. Teł. 203.
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